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S praw a zaprow adzenia monopolu spirytusow ego ja k ­
kolwiek w urzeczyw istn ieniu  n iezbyt jeszcze bliska, zupeł­
nie słusznie zajm uje bardzo poważnie um ysły  gospodarzy 
w iejskich, a zw łaszcza posiadaczy gorzelń.

Kom itet gal. T ow arzystw a gosp. zajm ow ał się już  tą  
spraw ą dw ukrotnie i sprosi zapew nie w ciągu m iesiąca g ru ­
dnia  pew ną liczbę znawców tej spraw y na  bliższą naradę. 
N im  to nastąp i, uw ażam y za stosowne um ieścić tu ta j w do- 
słownetn tłum aczeniu  je d y n ą  dotąd urzędow ą em anacyę 
o tem , ja k  sobie rząd  w yobraża ten  monopol, a tą  emana- 
cyą jest ustęp z mowy p. m inistra skarb u  przy  p rzed łoże­
niu budżetu na r. 1895.

„.leszcze na  wiosnę pozwoliłem sobie k ilkakro tn ie  
k ró tko  nadm ienić W ysokiej Izbie, że w silniejszem  opodat­
kow aniu sp iry tusu  spostrzegam  w pierw szej linii sposób po­
m nożenia dochodów podatkow ych. W iadom ość, k tó rą  pozwo­
liłem sobie w m arcu  czy w kw ietniu W ysokiej Izbie zako­
m unikow ać, w eszła obecnie na  pow ażniejsze i p rak tyczn ie j­
sze tory ja k  w tedy, mogę bowiem dzisiaj ośw iadczyć, że 
z J. E xcellencyą węg. prezydentem  m inistrów jak o  z m ini­
strem  finansów ju ż  się prow izorycznie zgodziłem , ażeby na 
m iejsce obecnego podatku  w prow adzić monopol spirytusow y 
w tem znaczeniu, że Państw o weźmie niejako w swoje ręce 
wielki handel spirytusem . P rodukcya sp iry tusu  pozostaw a­
łab y  ja k  dotąd w rękach  przem ysłu pryw atnego i rolni­
czych producentów . Państw o przyjm ow ałoby w tedy  ten su­
rowy spiry tus po cenach ustalić się m ających, przyczem  
uzasadnione pretensye p ryw atnych  gorzelń zostaw ałyby 
uwzględnione.

Przez Państw o p rzy jęty  surowy spirytus byłby  w tedy 
poddaw any rafinowaniu, obecnie bowiem w szyscy mężowie 
nauki i zajm ujący się zdrowotnym i stosunkam i ogółu w Eu­
ropie są bodaj zgodni w tem , że niem a nic dla ludu szko­
dliwszego, ja k  spożywanie spirytusu nierektyfikow anego, uie-

dogon zaw ierającego. G dy skutkiem  przyzw yczajenia n a ­
szego ludu i stosunków  klim atycznych, zużycie alkoholu 

| przypuszczalnie przez k ilk a  jeszcze pokoleń pozostanie w je- 
] dnakiej m ierze, przeto tem bardziej jest obowiązkiem  p r a ­

wodaw stw a, nak ładającego  tak  w ielkie ciężary na ten a r­
ty k u ł, staranie się o to, ażeby ten opodatkow any a rty k u ł 
sta ł się w praw dzie źródłem  dochodu państw a, ale, nie b v ł 
zarazem  trucizna ludności.

Ta zdrowa społeczno-polityczna i hygicniezna myśl do- 
| prow adziła, że dziś w Szw ajcaryi rafinow anie spiry tusu jest 

ustaw odaw czo przepisane i my też zaprow adzając tę w ielką 
j  reform ę podatku  spirytusow ego, kierow ać się nią będziem y 

absolutnie.
Na przyszłość nie będzie więc inny jak rafinow any 

spirytus dopuszczany do spożycia przez ludzi.
A żeby kilkom a słowam i spraw ę przedstaw ić, ja k  m y 

j ą  sobie w yobrażam y, nadm ienię, że Państw o rektyfikow a­
łoby nabyw any  surow y sp iry tus bądź we w łasnych  rafine- 
ryach , za czem — otw arcie mówiąc — nie by łbym , bądź 
w rafinery ach już istn iejących, lub m ających się pozak ła­
dać, k tó re  chociaż p ryw atne , p racow ałyby  tylko na r a ­
chunek Państw a za w ynagrodzeniem  (Lohnrafinerien). N astę­
pnie odbierałoby Państw o ten rek tyfikow any spiry tus i m u­
siałoby natu ra ln ie  myśleć, o pokryciu  kosztów zakupna su­
rowego spiry tusu , kosztów rafinow ania, jako też  transportu , 
poczem dopiero do tych , poniekąd koszta produkcyi artv- 

j k u łu  rep rezen tu jących  kw ot, dołączyłoby należytość mono- 
j połową albo dodatek  monopolowy.

N ie jestem  obecnie w stanie podać do wiadomości 
W ysokiej Izby wysokości przyszłego dodatku  monopolo­
wego. W ysokość jego  jest dziś jeszcze przedm iotem  rokowań 
pom iędzy w ładzam i skarbow em i i wobec tego nie m ógłbym  
podać W ysokiej Izbie stanowczo ja k  w ysoką ona będzie. 
D odatkiem  monopolowym obciążany spirytus by łby  nastę- 

i pnie w ydzielany drobnym  hand larzom ; w yszynk więc dro­
bny zostałby wolny. Mam je d n a k  myśl następującą : Ponie- 

I waż Państw o przy monopolu pobierałoby nietylko podatek  
| ja k  dotąd, ale chciałoby mieć także  część nadzw yczaj
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wielkiego dochodu pośredniego przv sprzedażach drobnych, 
przeto zalecałoby sic •— nie twierdząc tego stanowczo — 
poruszyć myśl stałych cen, przynajmniej m aksym alnych 
odnośnie do ceny wódki do picia z uwzględnieniem stopnia 
mocy (Clradlialtigkcit).

To je s t  myśl, k tó ra  chociaż nieco tru d n a ,  jest jed n ak  
wykonalną. Rosya właśnie wprowadza na  próbę w 4. za­
chodnich guberniach monopol spirytusowy podług co do­
piero naszkicowanego planu, także z takiemi taksami od 
drobnej sprzedaży.

Myśl takiego monopolu spirytusowego jest dziś ponie­
kąd na porządku dziennym w całej Europie. a w r. ISSN 
w Niemczech rozbił się plan takiego monopolu jedynie dla 
tego, ponieważ plan ten obejmował ta k  rozległą państwową 
administracye iż nietylko wielką sprzedaż, j a k  m y j ą  sobie 
wyobrażamy, ale i drobny handel by łby  nią objęty. Z  tego 
w ynikała  suma różnorakich odszkodowań dla, dotychczaso­
wych przekupniów i szynkarzy, nadto okaza ła  sit; polityczna 
niechęć w szerokich, a wpływ u na publiczne życie nie ca ł­
kiem pozbawionych kołach, w sku tek  czego i wobec za­
nadto wielkiej rozległości i za dużych pieniężnych ciężarów, 
projękt ten przez n iemiecką Radę Państw a w roku 1888,89 
odrzucony został.

Obecnie je d n a k  w bardzo wpływowych kołach w Niem­
czech (nie mówię o kołach rządowych) roztrząsany bywa 
projekt przez znawców i wpływowe osobistości bardzo po­
pierany . odpowiadający niemal planowi, k tó ry  zamierzamy 
przedstawić obydwom Izbom prawodawczym.

W e Francyi uchwaliła Izba posłów rezolueyę w pra­
wdzie przeciwko zdaniu Rządu, przem awiającą za wprowa­
dzeniem monopolu spirytusowego, nie jestem  jednak  w mo­
żności powiedzieć, na  jakiej stopie rzecz ta następnie s ta ­
nęła, mogę j e d n a k  powiedzieć wedle mego przekonania, że 
kwestya monopolu spirytusowego, nie jest już  dziś w Kuropie 
fantastycznym, utopistycznym planem, lecz p rzybra ła  ksz ta łt  
bardzo formalnej finansowej reformy, k tó ra  na szczupłym 
wprawdzie terenie szwajcarskim dobrą się okazała  i k tóra  
tak  w większych, jak  i mniejszych państwach środkowej 
Europy prędzej lub później zaprowadzoną będzie. P rzyznam  
się, że b y łbym  bardzo szczęśliwy, gdybyśm y inne środkowo­
europejskie P aństw a  na tem polu — chociaż o jeden  krok 
wyprzedzić mogli.

Oczywiście, że z kw estyą  zaprowadzenia  monopolu spi­
rytusowego łączy się reforma ogółu opłat podatkowych, na­
k ładanych  na gorące napoje, i także, nie dając definity­
wnego oświadczenia, chciałbym  myśl dawniejszą wypowie­
dzianą, nanowo poruszyć i wyrazić, że dotychczasowy 
system opłat za gorące napoje musi uledz wpływowi tej 
reformy i zdaje się, będzie we wielu k ierunkach  bardzo 
znacznie zmieniony".

■ — © - i —

Napisał

K n r o l  F i l i p o w i c z .

111.

Mówiąc o hodowli inwentarza, mamy zawsze na myśli 
inwentarz p r o d u k c y  j n y  czyli d o c h o d o w y .  Już  z tego 
więc względu pominąć musimy w uwagach niniejszych chów 

! koni roboczych na w łasną  danego gospodarstwa potrzebę, 
gdyż  ta  gałąź hodowli wówczas ty lko  uw ażaną być by mo­
gła. za źródło niezbędnej dla niego mierzwy lub czystego 
bezwzględnego dochodu z odnośnej p ro d u k c j i ,  gdyby na 
szeroką prowadzona skalę, skierowaną by ła  do wytwarzania  

I stale znacznej liczby sztuk na sprzedaż. Ponieważ zaś ko­
rzyści osiągane z hodowli licznej stadniny w galicyjskich 
gospodarstwach, w rzadkich  jedynie  wypadkach porównać 
się dają- z zyskami, jakie przynosi mięso, mleko albo naw et 
wełna, przeto nie zastanawiając się dłużej nad tą  gałęzią 
p rodukcji ,  zwrócimy się najprzód do kweśtyi owczarstwa, 

j  którego ekonomiczne znaczenie w gospodarstwie wiejskicm 
nie zawsze jasno byw a pojmowanem.

Ze owczarstwo jest w G alic ji  wogóle bardzo słabo 
rozwinięte, że mianowicie w hodowli szlachetniejszych ras 
owiec pozostała ona daleko w tyle poza gospodarstwami 
Księstwa poznańskiego i Królestwa i że, dla udoskonalenia 

I  p ro d u k c j i  wełny prawie nic się tu  nie robi —- to fakt nie 
mogący uledz zaprzeczeniu. Gzy jed n ak  fak t  ten zasługuje 

J  na bezwzględne potępienie, czy nie je s t  on raczej logicznym 
wynikiem tutejszych ekonomicznych stosunków i czy ów 
nadm ierny, w porównaniu do innych gałęzi hodowli, rozwój 
owczarstwa w ościennych dzielnicach Polski nic był właśnie 
fałszywym kierunkiem, z którego w ostatnich dopiero cza- 

! sach gospodarstwa tamtejsze zaczęły schodzić na r a c jo n a l ­
niejsze tory'?

Istotnie, by ł to kierunek nazbyt, jednostronny, a dziś 
nic odpowiada on już  zgolą w arunkom, w jak ich  znajduje 
się większość tam tejszych gospodars tw ; przyczyny zaś,

[ które go tam jeszcze przed pięćdziesięciu la ty  wywołały, 
by ły  w znacznej części przypadkowe. Zamiłowanie grało 

I tu nierównie większą rolę niż rachunek. W prawdzie powsze­
chny wówczas system trój polo wy i ckstenzywny wogóle 

j  sposób gospodarowania usprawiedliwiały w pewnej mierze 
takie uprzywilejowanie owczarstwa wpośród wszystkich in­
nych gałęzi hodowli, lecz z drugiej strony w pływ ały  także 
na rozwój jego czynniki nic mające nic wspólnego ze sto- 

[ simkami ekonomicznymi. Z a  jeden  z najważniejszych w tvm 
kierunku wpływów, k tóry  w dziwny i n ienaturalne sposób 

! w y e  p e c y  a 1 i z o w a ł  — że tak  powiemy — owczarstwo 
tamtejsze z pomiędzy wszystkich innych części składowych 
gospodarstwa, by ł wpływ coraz liczniej wówczas pojawiają- 

j  cych się tam t. zw. „sortyerów", kształconych przez zna­
komitych hodowców niemieckich (między innymi przez 
iSettegasta w s łynnym  Prószkowie), k tó rych  ruchliwość 
i a g i t a c ja  we własnym prowadzona interesie, wywołać m u-
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siały  'v Poznańskiem  a następnie w Kongresówce silno za­
jęc ie  się tam tejszych ziemian kw estyą, k tó ra  w ta k  pow a­
lm y i zachęcający  sposób przedstaw ić im umieli ci propa- 
gatorow ic ow czarstw a. B yła to też jed y n a  gałąź  gospodar­
stw a wiejskiego, k tó rą  traktow ano ja k o  fach oddzielny i dla 
k tórej uznaw ano potrzebę specyalnego w ykształcenia. M ery­
nosy sprow adzano z N iem iec i hodowlę tych  zagranicznych 
okazów uw ażano jako coś w yjątkow ego, do czego konieczną 
ju ż  tak że  b y ła  i zagran iczna nauka. W łaściciele ziemscy 
uznali się tu niekom petentnym i i w raz z m e r y n o s a m i  za ­
częli sprow adzać ,,s o r  t v e r  ó w “. Tym więc sposobem j  

owczarstwo zyskało  odrazu silne, n a  gruntow nej wiedzy oparte 
podstaw y, a reszty  dokonała m o d  a i „dyrektorow ie ' owczarń.

Czy je d n a k  hodowla owiec naw et w owe czasy b y ła  
dla w zm iankow anych dzielnic ta k  korzystną, iżby zasługi­
w ała  n a  podobne uprzyw ilejow anie ? Czy chów b y d ła  albo 
trzody zw łaszcza w K sięstw ie już wówczas naw et nie powi­
nien b y ł zostać rów noupraw nionym ? Czy więc G alicya tak  
wiele s trac iła  na tern zdystansow aniu jej przez sąsiednie 
dzielnice w k ierunku , z którego na gw ałt zw racają  się po 
doznanych zaw odach tam tejsi rolnicy — na te py tan ia  trudno i 
ju ż  dziś odpow iedzieć.. To je d n a k  pcwńęm  jest, że w obe­
cnej chwili, przy znacznie intcnzyw niejszym  system ie go­
spodarstw , p rzy  rozwoju środków transportow ych, wzroście 
zaludnienia, a nadto  wobec doskonalenia się technik i p rze­
m ysłu nabiałow ego, ten ostatni je s t dla ogromnej większości 
gospodarstw  (ia licy i bezw arunkow o w łaściw szym , niż hodo­
w la owiec.

W  k ra ju  bowiem, gdzie natu ralnych , suchych a żyz­
nych pastw isk  je s t stosunkowo niewiele, gdzie w ysoka 
cena ziemi n a k a z u je  każdy  je j k aw ałek  forsownie w yzy­
skać, gdzie w sku tek  tego wszelkie odłogi tracą  racyę bytu , 
a zredukow any do minimum ugor czarny praw ie żadnego 
już  nie może dać  pastw iska, gdzie konieczność starannej 
upraw y roli zniew alać pow inna do natychm iastow ego podo- 1 
ryw ania ściernisk  i gdzie nakoniec naw óz je s t zb y t szaco­
wnym  produktem , aby troska  o nagrom adzenie go w jak- 
najw iększej ilości nie m iała sk łan iać  do częściowej chociaż 
stabulacyi inw en tarza  w porze letniej —  hodowla owiec 
znajduje  niew ątpliw ie mniej korzystnych  dla siebie w arun­
ków, aniżeli wychów byd ła .

Nic m ożna w praw dzie powiedzieć tego o w szystkich 
k ierunkach  hodowli b y d ła  rogatego. M ianowicie wychów 
wołów roboczych znajduje w G alieyi, zw łaszcza w gospo­
darstw ach  fo lw arcznych, najm niej w łaśnie sprzy jających  
w arunków  z przyczyny zarówno zby t w ysokich kosztów, 
ja k ie  pociąga za sobą ta  g a łąź  hodowli na  drogiej stosun­
kowo ziemi i p rzy  pew nym  już  stopniu intenzyw ności go­
spodarstw , ja k  niemniej z powodu konkurencyi wołów ho­
dow anych tanim  kosztem  w n iektórych okolicach k ra ju  
przez w łościan lub sprow adzanych (a  przynajm niej mogą 
eych być sprow adzonym i) z W ęg ier, gdzie obfitość n a tu ra l­
nych pastw isk, niższa wogóle ren ta  grun tow a i idący za. 
tern niższy stopień intenzywności w ielu tam tejszych gospo­
darstw  um ożliwiają korzystną hodowlę pociągowych zw ierząt.

W  lepszych ju ż  nierównie w arunkach p rzedstaw ia się

dla G alieyi kweartya o p a s o w e g o  k ie ru n k u  produkcyi. 
Jak k o lw iek  bowiem o hodowaniu r a s  m i ę s n y c h  w w y­
łącznym  celu produkow ania w yborowego m ięsa dla zamo­
żnych k las m ieszczańskich, nie może być tu ta j mowy, gdyż 
jeden tylko W iedeń m ógłby zapewnić w pewnej m ierze 
zby t dla tak iej kosztownej hodowli, a tam  znów spo tkałaby  
się ona z konkurencyą znacznie bliższych producentów , to 
jednak  tuczenie tańszym  kosztem  i t a n i e g o  m a  t e r y  a ł  u, 
dostarczanego zarówno przez brakow anie wołów roboczych 
jak krów  nie nadających  się już  d la gospodarstw  mlecznych, 
odpow iada zupełnie stosunkom , w jakich znajduje się zna­
czna liczba tu tejszych folwarków. Jak o  g ł ó w n a  gałąź pro­
dukcy i zw ierzęcej, tuczenie b y d ła  w w yjątkow ych je d n a k  
ty lko razach mieć tu  może miejsce, a mianowicie przy za- 

| k ład ach  przem ysłow o-rolnych, ja k  gorzelnie, cukrow nie itp., 
gdzie taniość i obfitość odpadków  fabrycznych pozw ala m a­
łym  kosztem  produkow ać mięso na uży tek  p rzew ażnie k ra i 
jowej konsuincyi.

►Szersze toż nierów nie znaczenie posiada dla G alicy - 
n a b i a ł o w y  k ie runek  hodowli.

Geny m leka są tu  w w iększych m iastach ta k  jeszcze 
w ysokie, że przy znacznych naw et kosztach  jego produkcyi 
niem ałe zapew nić m ogą korzyści. T e ostatnie w szakże zależą 
od tego, w jak im  stanie mleko sprzedaw anem  b ę d z ie : czy 
surowe, czy też p rzerab iane  na masło lub sery.

Potężny bowiem w pływ  konkurencyi, zniżający ceny 
i p r z e t w o r ó w  nabiałow ych, w bardzo m ałej m ierze od­

działyw a na  handel m lekiem  s u r o w e m ,  gdyż to —  ja k  
wiadomo —  nic znosi dalekich transportów . B rak  w ięc kon- 
kurencyj zagran icznych  lub w dalszych stronach m ieszkają 
eych hodowców spowodowywa, iż ceny tego ważnego a rty k u łu  
spożywczego regulow ać się m uszą jedynie w ed ług  w ew nę­
trznych  m iejscowych w arunków , k tóre  w tym  razie w yw ie­
ra ją  wpływ  bardzo dla producentów  podm iejskich w G ali­
eyi korzystny. Z jednej strony bowiem m leko surowe nie 
daje się we wielu razach  innym i pokarm am i zastępow ać (np. 
przy  żyw ieniu dzieci), z drugiej zas, z p rzyczyny  do tych ­
czasowego lekcew ażenia w artości naw ozu i mało w sku tek  
tego rozw iniętej hodowli b y d ła  rogatego, niew ielka stosun­
kowo podaż świeżego m leka  do ognisk konsum cyi w pływ a 
na  u trzym yw anie się jego  tam  w cenach bezw zględnie w y ­
sokich.

N ie we w szystkich je d n a k  miejscowościach liczyć m ożna 
na korzystną sprzedaż m leka surowego. Bo chociaż w łaści­
ciele' obór o k ilk a  lub naw et k ilkanaście  mil oddalonych od 
w iększego m iasta, lecz m ający ła tw ą  z niem  kom unikacyę 
za pomocą kolei żelaznych, nie są pod tym  w zględem  
w gorszeni położeniu od gospodarzy podm iejskich, gdyż 

| koszt przew ozu m leka w ynagrodzony zostaje taniością paszy 
i podściołu, to je d n a k  w okolicach dalszych, gdzie komuni- 
k acy a  z w iększem i m iastam i je s t już n azb y t u trudniona, 
w tedy ty lko  rachow aćby m ożna na rożprzedaż surowego 

j  m leka, g d y b y  miejscowa ludność sk ła d a ła  się przew ażnie 
i  z rodzin robotników  fabrycznych , co w tutejszym  k ra ju  nie­

stety do nadzw yczaj rzadkich  należy jeszcze, wyjątków .
G dy więc ta  ostatn ia okoliczność nie istnieje, pozostaje

i
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w ta k ,c l, gosp o d arstw ach  p r z y m u s o w y  w y ró b  m a sła
i serów  P ow iadam y  „ p rz y m u so w y ", g d y ż  p rze d staw ia  on 
n iew ątp liw ie  m niej k o rzy s tn y c h  w aru n k ó w , niźli sp rzed aż  
surow ego m le k a  do m iast w iększych . D la teg o  też zu p e łn a  
słusznose n a leży  p rz y z n a ć  słowom  p. H. Potw orow skiego; 
iw  pow u , z ianym  n a  W alnem  Z g ro m ad zen iu  O d d z ia łu  s ta n i­
sław ow sko- b o h o ro d ez ań sk ie g o *), że „zam iast a k c v e  sw oja 
k ie ro w ać j a k  d o ty ch czas w  okolice T arn o w a, P rzem y śla , 
►Stanisławowa , m nych  ce n tró w  z b y tu  m lek a , d z i s i a j  
l ' i  z e z  w i ę k s z e  z a p o t r z e b o w a n i e  i t a k  j u ż  d l a  
u a  s z a  p e w m o n e g  o, pow inni panow ie, k tó ry m  rozw ój 
m le cz ars tw a  n a  sercu  leży , zw rócić sw e u siło w an ia  w  oko' 
ICC pod w zg lędem  k o m u n ik a cy i b a rd z ie j upośledzone, n a
odole i n a  P o d g ó rze  n asze . T am  do dzisia j p ła c i się za

i i  ni U i  „ ., et. , ledw o zb y ć  go m ożna, a  w form ie 
m a sła  w m le cz a rn ia ch  u d z ia ło w y ch , d o b rze  zo rg an izo w a­
ny c i m oże o et , w yżej p rzy n ie ść  p rzy  racy o n a ln em  zu- 
zy tk on am  u od tłuszczonego  m leka, ja k o  k a rm y  d la  w ie­
przów . \ \  ty ch  oko licach  w  p ie rw szy m  rzę d z ie  spó łk o w e 
m leczarn ie  s ta n ą ć  m ogą i rozw ijać  się b ęd ą  k u  zadow olen iu  1 
zu p e łn e m u  p ro d u cen tó w ^.

l iz y c z y n ą ,  że n a b ia ł  w e fo rm ie  m a s ła  i serów  nie 
m oże o p łac ić  ta k  w ysoko l i t ra  m lek a , j a k  p rz y  sp rze d aż y  
tego  osta tn iego  w stanie, surow ym  pod m iastam i, jest w spó ł­
zaw odn ictw o  za g ra n ic y , k tó ra  w h a n d lu  ty m i p rze tw o ram i 
silny  w p ływ  w y w iera . Z w aży w szy  je d n a k , że k o sz ta  pro- 
d u k c y . n a b ia łu  są  u nas , w oko licach  d a lszy ch  od m iast 
zn aczn ie  n in ie jsze, niż w s ły n n y c h  w yrobem  ty c h  przełw o- 
io w  g o sp o d a rs tw ach  z a g ran ic zn y c h , że n ad to  w sam ej mo- 
m u c h a  zn a la z ły b y  się k o rzy stn e  d la  ty ch  a r ty k u łó w  p u n k ta  ! 
z b y tu , p rzy z n ać  trze b a , iz z k o n k u re n c y ą  ta. w w ielu wy- 
l'-u ^  ( i z wy ciężko  w alczy ćb y  m ogli tu te js i p roducenci. D o- 
» U(' 'ow iciu i tan iość  w yrobów , stan o w iące  o rez u ltac ie  te j 

ZUle" f  $ l6 'vn[G «*‘l sposobów , ja k ic h  do p ro d u k cv i 
u ż y to , w ybór zas ow ych  sposobów , um ie ję tność  w ich u ż y ­
ciu, to ju z  za d an ie  sam ego ty lk o  p rzed sięb io rcy , zad an ie , 
k tó rem u  m c n a  p rzeszk o d z ie  n ic  stoi.

O dnosi się to szczegó ln ie do w y ro b u  m asła , k tó reg o  
(o  i o ć  i tiwało.-u nic je s t  w ta k  w ysokim  stopniu  zaw arun - 
k o w an ą  ja k o śc ią  paszy , j a k  to m a m iejsce przy w yrob ie  i 
n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  se ra , a  za leży  p rzed ew szy s tk iem  od 
sposobu ta b ry k a c y i.  O grom ne zaś zap o trzeb o w an ie  m a s ła  
przez k ra je  sto jące  n a  n isk im  wogólć stopn iu  k u ltu ry  luli 
w k tó ry c h  ta  g a łą ź  p ro d u k cy i z in n y c h  pow odów  nie je s t 
odpow iednio  do po trzeb  konsum cyi rozw inięta., ro zb u d za jąc  
w ty m  k ie ru n k u  hande l m ięd zy n a ro d o w y , w y w o ła ło  z a ra ­
zem  ty s iączn e  w ta b ry k a c y i u lepszen ia , dostępne  w szystk im , 
k tó rzy  sio niem i posiłkow ać p rag n ą . T u  w ięc g o sp o d a rs tw a  
g a licy jsk ie  bynajm n ie j n ie  p o trze b u ją  się og ląd ać  n a  w a­
ru n k i z b y tu  w ew n ątrz  k ra ju , jeśli te  w a ru n k i m niej są  ko ­
rzy stn y m i, niż w aru n k i h a n d lu  m asłem  za  g ran ic ą . K orzy i 
s tn y  z b y t d la  naszego m a sła  zn a jd z iem y  zaw szę na ta rg a ch

*) Kctenit  p. t. . . K r y t y c z n y  p o g l ą d  n a  n a s z e  g'o- 
s p o d a r s t  w a w i ej  s k i «•“ , streszczony w N r. 10, 11, 12 i 
„Rolnika" z II. półroczu 181)4.

m iędzynarodow ych , by le ty lk o  p ro d u k t z d o ła ł p rzym io tam i 
sw ym i zadow ołnić odbiorców . W  ta b ry k a c y i p rze to  m asła ,
0 re z u lta ta c h  w sp ó łu b ieg an ia  się z hodow cam i in n y ch  k r a ­
jó w  d e c y d u ją  już p raw ie  w y łąc zn ie  k o sz ta  p ro d u k c y i; te  
zaś jak  zazn aczy liśm y  ze w zg lędu  n a  ta ń sz ą  u nas  
stosunkow o paszę, m niejsze by ć  m uszą  niż w w ielu  in n y ch  
oko licach  E u ro p y . Je ż e li za tem  p rz y  sam ym  ju ż  w y ro b ie  
m a s ła  u ży te  zo s tan ą  racy o n a ln c  śro d k i, k tó ry ch  z k aż d y m  
dn iem  w ięcej p rzynosi postęp  te ch n ik i, je że li -zw łaszcza ta  
b iy k a e y a  ta , p row adzona  w w ie lk ich  rozm iarach  p rzez  
spó łk i n ab ia ło w e , zaw iązy w an e  pom iędzy  p ro d u cen tam i, 
zn a jd z ie  się w sk u te k  tego  n a  stopn iu  p ozw ala jącym  stoso 
w ać do n ie j na jo szczędn ie jsze  m otory  p aro w e, w ów czas s tać  
się ona m oże n a jk o rz y s tn ie jsz y m  śro d k iem  sp ien iężan ia  n a ­
b ia łu  w  w iększośc i g a licy jsk ich  g o sp o d a rs tw  i stanow czo  
ro zs trz y g n ie  d la  n ich  k w esty e  w y b o ru  k ie ru n k u  hodow li.

D la ocen ien ia  je d n ak  w k aż d y m  w y p a d k u  ko rzy śc i, 
ja k ie  p rzy n ie ść  m oże to lub  owo p rzedsięb io rstw o , ta  lub 
ow a g a łą ź  p ro d u k c y i ro ln iczej czy  p rzem y sło w ej, n ie zb ę d n ą  
je s t  gi u n to w n a znajom ość w szy stk ich  szczegółów , o dnoszą­
cych  się do je j tech n iczn e j strony .

Jeże li w ięc p rzy  o b ecn y ch  w a ru n k a c h  tu te jszy ch  gospo 
d a rs tw , n ab ia ło w y  k ie ru n e k  hodowli p o czy tać  m usieliśm y w  n a j­
w iększe j liczb ie  w y p ad k ó w  za n a jw łaśc iw szy , jeżeli n ad to  
korzyśc i, ja k ie  z p ro d u k cy i m le k a  o siągnąć się d a ją , za leżą  ‘ 
w znacznej m ierze  od sposobu p rz e ra b ia n ia  go n a  m asło
1 se ry , a z d ru g ie j s tro n y  ta  g a łą ź  hodowli mim o usilnego 
p o p ie ra n ia  je j  p rzez in s ty tu cy e  pub liczne , z b y t, je szc ze  słabo  
je s t  w (i.ulicy i rozw in ię ta , to p rz y c z y n y  tego  sm u tnego  
ob jaw u  u p a try w a ć  n a leży  n ie ty lk o  w nieufności tu te jszego  
z iem ianstw a do w sze lak ich  p rze d s ięw z ięć  o p rzem ysłow ym  
i h an d lo w y m  c h a ra k te rz e , lecz  ta k ż e  w m ałej znajom ości 
p rzem y słu  nab iałow ego .

T y m czasem  ju ż  d la  sam ego ocen ien ia, k tó ry  z p ro d u ­
k tó w  n ab ia ło w y ch  może w d a n y c h  w a ru n k a c h  p rzy n ie ść  n a j­
w yższe k o rzy śc i, n ie z b ę d u e m je s t g ru n to w n e poznan ie  różnych  
sposobów  ich w y tw arza n ia . K a b ry k a e y a  zaś sam a ty c h  ró ż ­
nych  p ro d u k tó w , w obec rozw oju  sw ego osta tn im i czasy  za  
g ra n ic ą  i w sk u te k  w y w o łan e j p rzez  to k o n k u ro n cy i, w y- 
m ag a  ju ż  b a rd zo  szczegó łow ych  studyów , je ś li m a się stać 
p raw d ziw ie  k o rzy stn ą .

N ie dow odzi to je d n a k ż e , a b y  n ab y c ie  w iadom ości od ­
noszących  się do ró żn y ch  g a łęz i g o sp o d a rstw a  nab ia łow ego  
p rze d s taw ia ło  w ogóle, zw łaszcza  d la  cz ło w iek a  w y k sz ta ł­
conego, z b y t w ie lk ie  tru d n o śc i i b a rd z o  d ług iego  w ym aga ło  
czasu. P o d staw ę , n a  k tó re j g ru n to w a ć  się m a ją  szczegółow e 
p rzep isy  sam ej ta b ry k a c y i,  s tan o w ią  .z je d n e j strony , za sa d y  
racy o n a ln e j hodowli k rów  m lecznych , ży w ien ia  ich, p ie lę ­
g n o w an ia  i w reszcie do jen ia, z d ru g ie j zaś, ogólne w iadom o­
ści o n a tu rz e  i w łasnościach  m leka . N a poznan iu  ty c h  e le­
m e n ta rn y c h  podstaw  p rzem y słu  nab ia ło w eg o , s tan o w iący ch  
n ie o d łąc zn ą  część w y k sz ta łc e n ia  g o sp o d a rza  i u w zg lę d n ia ­
nych  za rów no  w p ro g ra m ac h  szk ó ł ag ronom icznych  jak  
i w lite ra tu rz e  ro ln iczej, w sp ie ra ją  się dopiero  specya lne 
p rzep isy  tech n iczn e , w zb o g acan e  co raz  now ym i pom ysłam i 
i u lepszen iam i, lecz wogóle nie p rze d s taw ia ją ce  w g ru n to -



w  n om p rzysw o jen iu  ich  sobie z b y t w ie lk ic h  trudności. 
T rzeba  w iec ty lk o  trochę  w ięce j dobre j w o li, trochę  w ięce j 
odw agi, p ra cy  i s ta ran ia  ze s trony  ogółu  naszych gospoda­
rzy . a tę w ażną dziś ga łąź p rzem ys łu  w ie jsk iego  można 
będzie rozw inąć do tak iego  stopnia, na k tó ry m  stanie się 
ona poważną is to tn ie  dźw ig n ią  dla w ie lu  gospodarstw.

M etoda, ja k ie j trzym a ć  sic w ypada  w  o rgan izacy i ho­
d ow li p rz y  u rządzan iu  całości gospodarstwa w  d anym  m a­
ją tk u , polega na tern, aby  z tych . rodza jów  inw en ta rza  J 
i k ie ru n k ó w  je g o  hodow li, k tó re  n a jb a rd z ie j odpow iada ją  ; 
m ie jscow ym  w a runkom , a w  szczególności p rodukow ane j 
w  gospodarstw ie paszy, w y b ra ć  na jp rzód  i zestaw ić w  sto­
pn iow ym  po rządku  ta k ie , k tó re  n a j w y ż e j  p a s z ę  o p ł a ­
c a j ą .  W  razie  zaś, g d y b y  dw ie  różne ga łęzie  hodow li za­
p e w n ia ły  pod tym  w zględem  jednakie, m n ie j w ięce j ko rzyśc i, | 

p ie rw szeństw o na leży dać te j, k tó ra  dostarcza odppw iednk-j 
szogo d la  danych g ru n tó w  naw ozu, lu b  k tó rą  zna jdujem y 
już  odpow iednio  rozw in ię tą  w  gospodarstw ie. Następnie 
zw róc ić  należy uwagę, że u trzym yw a n ie  w  gospodarstw ie 
ty lk o  jednego rodza ju  inw en ta rza  dochodowego b y w a  ko- 
rzystnem  w w y ją tk o w y c h  je d y n ie  w yp a d kach , ja k  np. 
pod w ic lk ie m i m ias tam i, gdzie gospodarstwo m leczne 
jes t bezw arunkow o ko rzystn ie jsze  od w sze lk ich  innych  i 

k ie ru n k ó w  p ro d u kcy i. lecz nie daje tan ich  odpadków  
d la  żyw ien ia  trzo d y  c h le w n e j; da le j p rzy  w ie lk ie j 
znów obfitości pastew nych odpadków  fa b ryczn ych , a ma­
ły ch  zasobach inne j paszy, gdzie w ięc bezw arunkow o 
n a jk o rz v s tn ie jazem je s t tuczenie zw ie rzą t, a lia kon ieę  przy 
suchych, ubogich pastw iskach i p rz y  obfitości s łom y, k tó ­
rych  inaczej u ży tko w a ć  niepodobna, ja k  ty lk o  owcam i. N a j­
częściej je d n ak  zaprow adzenie dw óch lu b  w ięce j ga łęz i ho­
d o w li, z k tó ry c h  je d n a  poczytu je  się za g ł ó w n ą ,  a pozo­
s ta łym  nadaje  się znaczenie podrzędne lu b  pomocnicze, jest 
na jb a rd z ie j d la  gospodarstwa ko rzys tnem , gdyż pozwala 
n a jlep ie j w yzyska ć  w sze lk ie  w a ru n k i m iejscowe i zadość 
uczyn ić  w sze lk im  potrzebom  tego ostatniego. T y m  sposobem 
osiąga się m ianow ic ie  możność na jko rzys tn ie jszego  zuży tko ­
w an ia  różnych  ga tunków  p rodukow ane j w gospodarstw ie pa­
szy, k tó ra  w s k u te k  tego dochodzi wogóle do najwyższego 
m ożliw ego op łacan ia  się w  danych w arunkach .

po lu  (s k ła d v  m agazynu prow iantow ego) każdego dn ia  vr t y ­
godn iu  podczas godzin  roboczych. Z a  zsypyw an ie  do w o r­
kó w  i na ładow anie  po H et., za w y ła d o w yw a n ie  po 2 et. 
od cent, m etr. Do końca ro k u  1894 dostawa na dw o rcu  we 
L w o w ie  10-5 centa, w  S tan is ław ow ie  12 e t., w  Czerń ło­
w cach 9'7 centa, w  S try ju  9 et. od cent. m etrycznego.

W e  L w o w ie  będzie do ku p ie n ia  5 010 cent. m etr. po

Sprzedaż j r p  i oirebów żytnich z woj
( '.  i k. In te n d a n tu ra  X I .  ko rpusu  we L w o w ie  og łos iła  

pod data. 22. lis topada 1894 N r. 8288, że z m agazynów  w o j­
skow ych we Lw ow ie , S tan is ław ow ie , C zern iow each i T a r 
nopolu będzie do nabyc ia  g rys  (z o trębam i) ży tn i. K upo­
w ać będzie  można we L w o w ie  (w  ba rakach  p ie k a rn i re ze r­
w ow ej u lica  H en ia ) każdego w to rk u  i p ią tk u  z w yłączen iem  
św ię ta ; w  S tan is ław ow ie  (w  sk ła d a ch  e ra rya ln ych  za k ła d u  
p row iantow ego) każdego dn ia  w  ty g o d n iu  podczas godzin  
ro b o czych ; w  ( 'zern iow cach (w  m a łym  sk ładz ie  m agazynu 
^prow iantow ego K o tlik irchgasse  N r. 17) w  p o n ied z ia łk i i p ią tk i 

w y łą cze n ie  m św ią t podczas godzin roboczych ; w  la rn o -

■ni d n i po 
g ru d n ia

aw izacy i,
1894

poszczegó ln ie :
030 cent. m etr.

s tyczn ia 1895 030 77 77

lu tego 030 7' ?7

m arca jl 030 77

k w ie tn ia ł? 030 77 71

m aja 7? 030 77 77

czerw ca n
030 77 77

lipca 030 77 77

sierpn ia 77 570 7’ ( »
(cw entua in ie  w razie upauMv..................... ......

W  S tan is ław ow ie  będzie d o k u p ie n ia  1.485 cent. m etr. 
po 84)5 z ł. za cen tna r z obow iązkiem  zabran ia  obstalowa- 
ne j ilości w 14 dn iach  po aw iza cy i, poszczególnie :

na początku  g ru d n ia  
s tyczn ia

1894
1895

225 cent. m etr. 
300 -

lu tego 285
225
225

?!

a n

i? n

v n

m arca „
k w ie tn ia  „

■>•>,
„  m aja „

W  C zern iow each będzie do ku p ie n ia  I 200 cent. m etr. 
po 3-04 z ł. za cen tna r z obow iązk iem  zabran ia  obstukiw a­
nej ilośc i w  8 dn iach po aw iza cy i, poszczególn ie :

w  s tyczn iu  1895 450 cent. m etr.

„  lu ty m  „  1®*) n n

„ marcu „ ł ° 0  „ »
„  k w ie tn iu  „  ”
„ maju „ r  ’’
„  czerw cu  „  1 °d  •• »

W  Tarnopo lu  będzie do kup ien ia  555 cent. m etr. po 
2-90 z ł. za cen tna r z obow iązk iem  zab ran ia  obsta low ancj 

ilości w  8 dniach, poszczegó ln ie :
do 30. lis topada  1894 75 cent. m e ti.

., 15. g ru d n ia  „  » ”

„ 3 1 .  . . .  ’ n ‘ ° ” ”
„  31. s tyczn ia  1895 75 ,, „

28. lu tego „  m  »

n 31. m arca  ., 75 » ”
,, 30. k w ie tn ia  „  'd o  » ”

D o zakupna  przypuszczeni są w p ie rw szym  rzędzie 
gospodarze w ie jscy  znani w  m agazynach albo w yka zu ją cy

sio w iarogodnem  św iadectwem .
K oszta  dostaw y obow iązu ją  ty lk o  do końca  ro k u  1894, 

koszta zaś, ja k ie  będą w r. 1895, nie są jeszcze znane. 
B liższe w y ja śn ie n ia  o trzym ać można w  poszczególnych 

składach.
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Pvorespondencya.

W itrglów  X I. listopada ltiU4.

N a W alnem  Zgrom adzeniu w Dynowie przedstaw iłem  
k ilka  dat eo do w yrobu m asła przy użyciu centryfugi, 
k tórem i obecni członkow ie O ddziału  dynowskiego bardzo się 
zainteresow ali, P anu  zaś m usiałem  do „R oln ika4' przyrzec 
przesłan ie  tychże. Nim ejszem  tedy  wyw iązuję się z danego 
przyrzeczenia.

Nim je d n a k  przystąpię do właściw ego przedm iotu, mu 
szę objaśnić, co m nie spowodowało do zaprow adzenia cen try ­
fugi. P raw ie przed dwom a laty w yczytałem  dość obszerne 
spraw ozdanie w „Rolniku" o rozwoju i czynnościach szkoły 
rolniczej w Jagieln icy . C ałe to spraw ozdanie bardzo mnie 
zainteresow ało jak o  ukończonego ucznia szkoły dublańsk iej. 
1 fziałem  m leczarskim  szczególnie się zająłem , m yśląc od 
daw na nad ulepszeniam i, ale przyznam  się, że na próby nie 
chciałem  się narażać. ( 'yffoni umieszczonym w tern sp ra ­
w ozdaniu uw ierzyłem  i na tern źle nie w yszedłem , a poniżej 
przytoczone cyfry to udowodnią. G dyby naw et cyfry przy to ­
czone rów nały  się cyfrom uzyskiw anym  od pachciarzy , to 
ju ż  w tem je s t ogromny zysk, że m am y sposób sprzedaży 
m leka bez użycia pośrednictw a pachciarza, k tóry  niestety 
je s t najczęściej praw dziw ą k lęsk ą  gospodarstw a, dem orali­
zując sługi itp.

Z a  mleko od pachciarza b rałem  w leeie 13 ct. za 1 
g arn iec  (4 litry ) czyli za 100 litrów m leka 3'25 zł. W m arcu 
1893 r. sprow adziłem  centryfugę V ictoria i tę mam  do 
dzisiaj dzia ła jącą  bez zarzu tu  i bez reparacy i, bo się ani 
razu  nie zepsuła.

W  lecie m leko wprost od krów  idzie na centryfugę, 
a  w zimie ogrzew a go się we wodzie do w łaściw ej tem pera tu ry , 
w staw iając blaszane naczynie z m lekiem  w naczynie obszerniej­
sze z ciepłą wodą. Ze stu litrów  m leka letniego otrzym uję 
4 leg 000 qr m asła, k tó re  na stale zam ówienia w ysyłam  re ­
gularn ie  kupcom . Po odtrąceniu  op łaty  pocztowej i opako­
w ania w ypada po P I 3 zł. za kilogram , tj. 5'20 z ł . ;  90 1. 
m leka chudego, licząc po 2 1/a centa, daje 2',25 zł., razem  7 45 
z ł.:  pozostaje oprócz tego m aślanka, której już  nie liczę. 
W  zimie zaś ze 100 litrów m leka jest 5 kg m asła  po 1'20 
zł., tj. 0 zł, i 90 litrów m leka chudego po 3 ct., tj. 2'70 zł., 
razem  8 '70  zł. M leko chudo sprzedaje się w naturze, a  re­
sztę przerab iam  na ser zw ykły , k tóry  ty le  czyni, ile mleko 
sprzedaw ane w . naturze, oprócz tego jeszcze mi pozostaje 
se rw a tk a  dla trzody.

N a próbę jedno  cielę- zaraz po urodzeniu odstaw iłem  
na odtłuszczone m leko i nie zauw ażyłem  najm niejszej ró­
żnicy w rozwoju. D aw kę doprow adziłem  do 8 litrów n a ra z , 
3 razy  dziennie przez 3 miesiące. Z  27 sztuk przy sadzo 
n yeh  cieląt, powyżej w zm iankow any cielak dzisiaj jest naj 
lepiej w yrośnięty i wogóle rozwinięty a ma ju ż  1 roku.

M asło w yrabiam  za pomocą m aślniey L cfelda i Leu- 
tscha, a przy zachow aniu odpowiedniej tem pera tu ry , po trzeba 
najw yżej pół godziny czasu do zrobienia go. N astępnie idzie na 
w yguiotek korbow y i niepłuczc się. W szystkie te  m aszyny

I nabyłem  u St, M ikuekiego w K rakow ie; nie tw ierdzę, aby 
i  one były  najlepsze, ale my jesteśm y z nich zupełnie za- 
j  dowoleni.

Powyższy przyk ład  co do używ ania w yłącznie chudego 
j m leka do wychowu cieląt nie je s t ogólny, lecz może ty lko p rzy ­

padkow y ; dalsze próby w tym  k ierunku  mogą tę kwestyę. 
rozjaśnić. V nas zw ykle dają cielętom przez 14 dni mleko od 
m atki dojone, a potem powoli przechodzi się na chude i tak  
do 3 miesięcy karm i się mlekiem, doprow adzając daw kę 
po ii litrów  na raz, 3 razy  dziennie.

Ten rok  był bardzo ciężki na wiosnę z powodu w y­
lew u w roku  przeszłym , dodaw ałem  więc robotnikom  przy 
obrabianiu  buraków  itp. po pół litra  słodkiego m leka w prost 
z centryfugi zam iast wódki i to było ogrom ną zachętą  
do roboty, a sądzę, że spożywanie m leka jest pożyteczniejsze 
pod każdym  w zględem  od wódki. Z . JS.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Zrośnięte żyto daje jak wiadomo chleb zakalcow aty , 
n iesm aczny i niezdrow y. A żeby dojść jakim  sposobem 
z mąki zrośniętego ży ta możnaby chlel) bez zaka lca  wy- 

| p iekąc, zarządziło  saskie M inisterstwo spraw  w ew nętrznych  
: próby , k tó rych  w ykonanie powierzono chemikowi Juliuszow i 

Lehm annow i. Próby w ykazały , że zm iany spowodowane zro­
śnięciem ziarn zbożowych polegają głów nie na tem , że 

j  gluten staj* się częściowo rozpuszczalnym  i chleb nie robi 
J  się elastycznym , dziurkow atym , ciasto się rozpływ a i przy p ie­

czeniu tw orzy zakalce. 1 fałsze próby w ykazały , że sól ku- 
! clienna posiada własność przeprow adzania g lu tenu  roz- 
i  puszczainego w stan  nierozpuszczalny, p rzyw racając  m u 
i jego ciągłość i elastyczność, a tem  samem ciastu przyw raca 

u traconą tęgość. N a p róby  zarabiano 40 funtów m ąk i ze 
: zrosłego żyta z 31 funtam i wody i zadaw ano ja k  zw ykle 

potrzebną ilością kw aśnego ciasta. /  tego ciasta odważano 
partye na bochenki, w ypiekane następnie w jednym  piecu. 
W ynik  był, tak i, że bochenki z ciasta bez dodatku  soli 
b y ły  płaskie, p lackow ate, sk ó rk a  na nich odstaw ała i m iały  
tak i zakalec, że b y ły  nie do użycia. P rzy  dodatku  l 'ó  łu ta  
soli n a  3 fun ty  m ąki, chleb robił się znacznie lepszy, miał 
formę, chlebów, ale skó rka  górna jeszcze odstaw ała  i od 
spodu było trochę zakalca, chleb by ł je d n a k  jadalny. Do­
d a tek  2 łutów soli na 3 funty  m ąki był jednak  w zupełności 

j  skuteczny, chleb bowiem posiadał w szystkie cechy dobrego, 
na  kw aśnem  eieście pieczonego ch icha bez śladu zakalca. 
/  tego w ynika, że przy odpowiednim  dodatku  soli można 
mieć chleb dobry  naw et ze zrośniętego żyta. (F . 1. Zg).

Ogłoszeń i a..
W obec zbliżającej się pory licencyonowania buhajów 

gm innych i zakupna tychże, k tóre pod nadzorem  K om itetu 
j c. k. T ow arzystw a gospodarskiego galicyjskiego us kute



cznionem będzie, prosim y w szystkich hodowców, k tó rzy  b u ­
haje do sprzedania  m ają, aby  nam  o tein przysłali wiado- : 
mość, podając dok ładn ie  rasę, w iek  i maść.

( ' .  k. M inisterstwo rolnictwa zaw iadam ia nas, że sprze­
daż g rvsu  bodzie sic odbyw ała w m agazynach w ojskowych 
1. X. i X I. korpusu raz na m iesiąc, z uw zględnieniem  
w pierwszym  rzędzie podań w ciągu m iesiąca w niesionych, 
k tó re  w inny być podpisane przez Iładę  ( )ddziału 'to w arzy ­
stw a gospodarskiego. N iniejszem  podajem y to do wiadomości 
P. T . rolników chcących korzystać z zapasów grysu  w ma- 
gaz vna cl i wojskowy eh .

Z  Komitetu c. /•'. f/rt-7/r. Toinirri/^ttra //osp.

 <xd— J><>------

L 9 2 6 5 9 .  Ponieważ zaraza  p y sk a  i racic pojaw iła 
się- w k ilku  m iejscowościach politycznych pow iatu Ilorowice 
w C zechach, c. k. N am iestnictw o w P radze  rozporządze­
n i e m  z d. 7. listopada b. r. I. lód 179, zam knęło dla w pro­
w adzania zw ierząt racicow ych (b y d ła  rogatego, owiec, kóz 
i świń), północną część pow iatu sądowego Zbirów  i lloro- 
wice aż do linii czeskiej kolei zachodniej (bobin. W estbahn) 
i w zdłuż tejże od Szwejkowie do Zdic.

W  zam kniętym  okręgu wzbroniono odbyw ania targów  
n a  zw ierzęta z w yjątkiem  targów  na  konie.

C. k. Starostw o w H orowicach upoważniono do udzie­
lania w yjątkow ych zezwoleń na w prow adzanie tych zwie­
rz ą t d la zaopatrzenia m iast w mięso, tudzież na w yprow a­
dzanie celem natychm iastow ej rzezi.

P rzekroczenia  zakazu  k a ran e  będą w edług  ustaw y 
z dnia 24. m aja 1892 (l)z . u. p. N r. 51).

Lwów dnia  10. listopada 1894.

L. 9 5 8 0 1 .  W y sokie c. k. M inisterstwo spraw  w ew nę­
trznych  resk ryp tem  z dnia 19. listopada b. r. I. 90 102, 
uchw aliło, począw szy od 24. listopada 1894, rozporządzenie 
z 30. październ ika  1. 27 042, ogłoszone resk ryp tem  c. k. 
N am iestnictw a z dnia 3. listopada b. r. 1. 89 683, k tórem  
wcielono do obszaru  zam kniętego z powodu zarazy  płucnej 
kom itaty Pest-Pilis-Solt-K is-K un i miasto R udapeszt (w raz 
z targ iem ), tudzież kom itat Szekes-Felierw ar (Stuhlweis- 
senburg).

N atom iast zarządziło  W ysokie  c. k . M inisterstw o spraw  
w ew nętrznych, że bydło rogate, pochodzące z zam kniętych 
przez król. węg. .Ministerstwo rolnictw a gmin M artonvasar 
i Yal w kom itacie S zekes-F ehervar (S tuhlw eissenburg) oraz 
z zam kniętej stajni opasowej (iriinw ald  w 8 tarejbudzie  
(A lthofen) i E gyed i w Nowym Peszcie (N eupest), także po 
24. listopada może być w prow adzane w yłącznie ty lko  na 
targow icę kon tum acy jną  (St. M arx) we W iedniu  na na­
tychm iastow e w ybicie w rzeźniach w iedeńskich.

W sku tek  tego należą obecnie do obszaru zam kniętego 
następujące k o m ita ty : P rcszburg , (Pozsony), N eu tra  (N yitra),

Treucson. A rw a, L ip to, T urocz, Sold, B ares, Iłou t, N ógrad 
Zips (Szepes), Saroś i król. wolne miasto P reszburg , tudzież 
Sehnecz B elabanya (Schem nitz).

Lwów dnia 24. listopada 1894.

N a- cl e s ł a o e.

(1 a 1 i c y j s k i  e T  o w a r  z y s t w- o O m i t  o l o g i c z n e  
w J a r o s ł a w i u  ukonstytuow ało  się dn ia  23. listopada b. r.

Pierw szym  punktem  porządku dziennego było uchw a­
lenie s ta tu tu  przez w ładzę zatw ierdzonego, oraz w ybór za­
rządu  głównego. Posiedzenie zagaił przew odniczący kom i­
te tu , którem u było poruszone zaw iązanie tego T ow arzystw a; 
podniósł on przedew szystkiem  doniosłość i ważność gałęzi 
gospodarstw a domowego, opartego przedew szystkiem  na cho­
wie, drobiu domowego, a następnie w ykazał trudność zad a­
nia T ow arzystw a, k tórego celem je s t jedyn ie  podniesienie 
dzisiejszego stanu  chowu drobiu i w prow adzenie go na le­
psze drogi. Zadanie to tem  jest trudniejszem , że b rak  nam  
ludzi wr tym  k ie runku  zawodowo w ykształconych. Pom yślny 
rozwój Stow arzyszenia polega na  zarządzie, na jego  pracy 
i energii, k tórą  m a wysilać tem  więcej, że to pierw sze w k ra ju  
stow arzyszenie m a prawo i zadanie działalność swoją po całym  
k ra ju  rozszerzać i rozpowszechniać. D latego też gorąco prosił 
przew oniczący, ażeby Zgrom adzenie przedtem  dobrze się 
zastanow iw szy, rozw ażnie w ybór przeprow adziło , pow ołując 
do zarządu tych  ludzi, k tó rzy  sic chowem drobiu ju ż  um ie­
jętnie zajm owali, z p rzychylnych  zaś spraw ie tylko takich, 
k tó rzy  b ra k  wiadomości zawodowych nagrodzą gorliwą, 
p racą, dobrem i chęciam i i godnie odpow iedzą swemu zada- 

: niu N a w niosek S tefana hr. Zam oyskiego, powołującego 
przedew szystkiem  kom itetow ych, którzy złożyli dowód swej 

! p racy  w szybkiem  przeprow adzeniu urzeczyw istnienia T o­
w arzystw a, w ybrano  znanego z gorliwości i dobrych chęci 
dla spraw  publicznych p. W ł a d y s ł a w a  B z o w s k i e g o  
prezesem, pp. Konstant. M ikiewicza wiceprezesem , M aryana 
Bogdanowicza sekre tarzem  i E dm unda Podw iną sk a rb n i­
k iem ; jak o  członków  kom itetu  zarządzającego księżniczkę 
W andę C zartoryską, panią Dyciusową, S tefana lir. Z am oy­
skiego i p. 1 łobrow olskicgo; na w ydziałow ych zaś panią 
Bogdanowićzową, panią W olską, pp. Ju liusza  F rey  i K aro la  
D ziadonia na zastępców w ydziałow ych.

Je s t w szelka nadzieja, że w rękach  tych  ludzi, po­
między którym i k ilku  ju ż  trudn i się wzorowym chowem 
drobiu, w szyscy Zaś inni żywo przejęci są ważnością spraw v,

| korzystny  rozwój Tow arzystw a zapew nionym  będzie, a p rzy ­
czyni się do tego niemało, jeżeli Tow arzystw o znajdzie 

j w całym  k ra ju  poparcie, k tóre  najlepiej i najdodatniej tem  
się objawi, że jaknajliczniejsze zgłoszenia o przyjęcie do To- 
w arzystw a nadchodzić będą.

W yjaśnień  bliższych udziela sek re tarz  Tow arzystw a 
p. M aryan  Bogdanowicz. (U praszam y o w yraźnie napisany 

| ad res tegoż, przesłanego bowiem nie byliśm y w stanie od- 
! czytać. Uwaga R ed .)



link rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lw ów , dnia 1. y  rud ni a 1894.
S ta g n a c ja  w handlu  zbożowym prawie zupełna, zbyt bar­
dzo utrudniony ; co do spirytusu i chmielu usposobienie lepsze.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . 6*— do 6*50
Zyto gotowe . . . . . 5 ’ — .. 5*20
Owies obroczny . . . . 5*—  „ 5*50
Jęczm ień brow arniany . . . . ~~ “ j<f :) 1 ()

„ ’ pastewny . . . ; 4*—  ,. 4*25
R zepak  . . . . . . 8 * -  „ 9*
L n ianka  . . . . . . ’ n
Groch zielony . . . . . 5*— „ (i*—

„ Victoria . . . . . 7*—  ,, 7*50
W y k a .............................................................. 4*25 „ 4*50
Bobik . . . . . . 4*25 „ 4*50
H reczk a  . . . . . . 7*—  „ 7*50
K ukurudza  . . . . .
Chmiel za 56 kilogr. . . . . 40*— ,, 6 0 * -
Koniczyna czerwona . . . . 50*—  „ 60*—

„ biała . . . . 55*— „ 100* -
„ szwedzka . . . . 4 0 * -  „ 5 0 * -

T y m o tk a  . 25*— „ 30* —
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye

kolei . . . . . . 13*25 „ 13*75
na  terminu . . . . .

— o * : o o  —<1*—

1 2 * -  „ 12*50

O G Ł O S Z E N I A .

| są do sprzedania w bieżącym roku następujące sadzonki :
Świerk 3-Ict.ni nieszkółkowany za 1000 sztuk 1*20 zł.

3-letni szkółkowany ,, „ 1'80 ..
Modrzew 2-letni nieszkółkowany .. „ 1*20

3-letni szkółkowany „ „ „ 2 00 „
Zgłoszenia przyjmuje Z arząd  dóbr w Chłopach poczta Komunio.

Buhaja dwuletniego czystej r a s y  oldenburskiej
po mlecznej krowie poszukuje zarząd dóbr Postumyty 

poczta N aw ary  a. i — ■>

B a g n a ,  m o k r e  M i  i g r u n t a ,  p a s t w i s k a ,  w y r a ż a n e  l a s y  lub i n n e  n i e u ż y t k i
w nizinach równo położone od 200 do 3000 morgów, e w e n ­
tualnie wraz z małemi folwarkami poszukuje do nabycia 
(do dzierżawienia; Wiktor Burda, Bielsk. Szlask austryacki.

1 - : !

Zarząd dóbr w Lataczu
p o c z l n  L a t a c z  

sprzedaje do nasienia ziemniaki: Deutsclier Reichskanzler 
2 6 7 , -procentowe po 4 zł. 50 et., Imperator i Magnum bo- 
hum  21 -procentowe po 2 zł. 50 et. za cent. metr. bez worka 
z przystaw ą do kolei w październiku lub kwietniu jak 

długo zapas starczy. 0—  IO

Ersclieint 
j  jeden Montag.
[ A b o n n am en t flir 
i  O flterreich-l Ingarn  :

ganzjahr. fi ft. 
liallijiilir. 3 ft.

e m z ig e
ALLGEMEINE RUNDSCHAU

O e s te r r e ic h is c h  - u n ^ a r isc t ie  
Vf^VEKKEHRS-ZEITUNG

iehliand

Redaction 
i i . Expedition 

Wien 
II IJlumaner-

g a s s e  <t

fur / 1tclitor, \  iehmeister, \  ieldiandler und Oekonomcn ungemcin wichtig, niebt m inder fi'ir Land-
wirthschaft u. landwirthschaftl. Industrie.

iimpennraagen
a l l e r  A r t e n  lii r h ii u s l i c h e  u n d  dff'ent-
liclic Zwecke,  Landwirthschait,  l ianten

u n d  I n d u s t r i e .
Nach flein B ow er-B arff-P a ten t-  

4” I I  i i i  -1 . Inoxydations-V erfahren.

Inoxydirte Pumpen
sin <1 y o r Kost ireschiltzt.

K ataloge  
g ra t i s  und  franco.

neuester, ve rbesser te r  Constructionen.
Decimal-, Centesimal- und Laufgew ichts-
f tr i lo lz D n u ra  Q fPDn aus Holz u. Eisen, fiir Handels-, 
D lU L K C llW a a g C ll Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
scbaftliche und andere gewerbliche Zwecke. P e rs o n e n -  
w aag en , W aagen  fflr H a u n g eb rau c h , Y iehw aagen .

Commandit-Gesellschaft fiir Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

W  W i p i l  /  Wallfischgasse 14 K ataloge
w * . u n i  i w n.1  ww i o i i ,  |  | S ch w arzen b erg s t ra sse  6. una franco

Odpowiedzialny redak to r  W. Tyniecki. N akładem  galicyjskiego T o w a r z y s t w a  gospodarskiego.
h  Drukarni D ziennika Polskiego" pod zarz. P raneiszka kam era


